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Pod znakiem dobrej koniunktury. 


Dość często swotykamy się z głosami, proro- niego kwartału o 14%,, przewyższając poziom tego 
kującymi pogorszenie koniunktury gospodarczej, a | samego okresu w ub. roku o 480/o. 

nawet zapowiadającymi nowy „kryzys“. Wedle tych | 
głosów okres poprawy, który na świecie rozpoczął 
się na przełomie lat 1933 i 1934, ma się już ku koń- 
cowi; dobra koniunktura osiągnęła już kulminacyjny 
punkt. To też — zdaniem tych czarnowidzów — trze- 


A Jest to bardzo pocieszający i dodatni objaw. 
Swiadczy bowiem, że nasz przemysł w szybkim tem- 
pie unowocześnia się, że do naszych fabryk dostają 
się coraz nowsze i coraz liczniejsze maszyny. 


ba się liczyć z powrotną falą zastojową, czy też | To samo stwierdza Instytut co do inwestycyj 
nawet z przejawami pewnej depresji gospodarczej | maszynowych w roleictwie, Mimo zniżki cen artyku: 
na świecie. łów rolnych, wieś zakupuje coraz więcej maszyn. 


Minęły już na szczęście lata kryzysowe, kiedy wieś 
nie była w stanie nabywać unowocześnionych pro» 
| duktów techniki maszynowej i wracała do prymityw- 
| nych, staroświeckich form uprawy roli i przetwarza» 
nia płodów rolnych. Nadal na stosunkowo wysokim 
poziomie utrzymują się inwestycje maszynowe w rol- 
nictwie, co dla naszej kultury rolnej ma pierwszo» 
rzędne znaczenie, 

Bardzo interesujące są spostrzeżenia Instytutu, 
co do sytuacji naszej na rynku pieniężnym. Pamię- 


Trzeba jednak z wielką ostrożnością traktować | 
wszystkie te proroctwa gospodarcze, Wiemy bowiem 
z doświadczeń kilkuletniej ery kryzysowej, jak za- 
wodne były różne horoskopy i ile zamętu sprawili 
rozmaici znachorzy ekonomiczni, których niezliczona 
ilość popisywała się wówczas kunsztem przewidy- | 
wania, zaś praktyka życiowa przeważnie kłam zada: | 
wała tym często zbyt pesymistycznym czy nazbyt 
optymistycznym horoskopom. 


Lepiej zaprawdę mierzyć sytuację gospodarczą | tamy pewne zahamowania na tym rynku na prze- 
wedle konkretnych cyfr i faktów, stwierdzać z nich łomie zimy i wiosny pod wpływem sytuacji zewnę” 
stan rzeczywisty, zamiast wysilać wyobrażnię i roić | trznej, okresu niepewności, możliwości komplikacji 
widzenia na przyszłość, bądź zabarwione na różowo, | na arenie międzynarodowej. Np. w marcu wkłady 
bądź przesycone tonami czarnymi. oszczędnościowe w P. K.O. uległy obniżeniu. Nie- 


Jeżeli więc chcemy poznać, jakie jest nasze po“ bawem jednak sytuacja aa rynku pieniężnym paaugr 
łożenie gospodarcze w tej chwili, najlepiej uczyni | ła znów wykazywać octan Ar dd tak iż w 
my, gdy oprzemy się na konkretnych faktach i cyf- | bieżącym miesiąc s wkłady bł KO. powróciły do 
rach, zebranych z całą obiektywnością i ograniczo- | Poziomu z okresu przed odpływem w marcu. 


nych do ściśle określonego czasu. Leży przed nami Niemniej wyraźnie zaznacza się zarówno uspo- 
właśnie charakterystyka położenia gospodarczego | kojenie, jak i poprawa na prywatnym rynku pie- 
Polski, przeprowadzona przez „Instytut badania ko- | niężnym. Np. tendencja przyrostu wkładów w ban- 
niunktur gospodarczych i cen*—i z niej otrzymuje- | kach prywatnych, utrzymująca się od początku ro- 
my najpewniejsze i najbardziej realne sprawdziany, | ku 1937, trwa nadal i nawet ulega dalszemu wzmo- 
Charakterystyka ta obejmuje okres pod względem | żeniu. Więc np. suma wkładów w bankach prywat- 
czasu bardzo bliski — bo czas od 1 stycznia br. | nych wzrosła w pierwszym kwartale b.r. o 15 miln 
do końca lipca b.r., zalem ostatnie półrocze, | zł, a w drugim kwartale o 25 miln. zł. 

Stwierdza więc przede wszystkim Instytut, że w roz- | Równocześnie z tym daje się zaobserwować 
miarach naszej produkcji przemysłowej nie zaszły | wielce pożądany fakt: oto wraz ze wzmożeniem tem- 
żadne zmiany na gorsze. Wręcz przeciwnie: wskaż: pa inwestycyj publicznych nastąpiło upłynnienie ka- 
nik naszej producji przemysłowej jest o 80/0 wyższy, | pitałów, odpływ ich do różnych nowopowstających 
niż w roku ubiegłym. Wzrosła bowiem wcale wy* przedsiębiorstw, rozszerzenie kredytu dyskontowe- 
datnie produkcja przemysłów energetycznych — elek- go i wzrost obiegu pieniężnego. Ta duża płynność 
(ryczności i gazu ziemnego — co pozostaje w związ- na rynku pieniężnym odbiła się natychmiast korzy» 
ku z rozbuduwą C.O.P.-u. Jeszcze bardziej wyrażny stnie na rynku lokacyjnym, bo spowodowała wcale 
jest wzrost inwestycji maszynowych w przemyśle; | poważny wzrost kursów papierów wartościowych, 


wskaźnik tych inwestycji podniósł się w ciągu ostat- (dokończenie na str. 7-ej) 
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Helena Morozewiczowa. 
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Fabryka wyrobów fajansowych, terrolitowych, 


porcelanowych i glinianych w Lubartowie. 


(dokończenie) 


„W Lublinie w 1901 r. t, j. prawie równocześ- 
nie z Wystawą Sztuki odbyła się pierwsza, na któ- 
rą władze rosyjskie zezwoliły, Wystawa Przemysło- 
wo-Rolnicza guberni lubelskiej. Dział etnograficzny 
był na niej bogato obesłany. Wówczas ad hoc po- 
wstała myśl wykorzystania zbiorów i utworzenia 
Muzeum Ziemi Lubelskiej i po zamknięciu Wystawy 
niektóre eksponaty zakupiono, wiele zaofiarowano 
i powstał wcale ładny zbiór ubiorów i zdobnictwa 
ludowego. 

W zbiorze tym nie brakowało pow. lubarto- 
wskiego, były piękne t. zw. „pająki” wykonane ze 
słomki i bibułek kolorowych, używane do zdobie- 
nia izb w okresie świątecznym, misterne wycinanki, 
wzorzyste pisanki i bardzo oryginalne przybranie 
dziewczęcej głowy w formie wysokiego, bajecznie 
"kolorowego stożka. Wówczas już takich ozdób nie 
noszono, podobno ze względu na koszta. 


Wykonała je na specjalnie zamówienie, bezin- 
teresownie, Wojciechowa Mazurkowa, do dziś żyją- 
ca gospodyni ze wsi Baranówka, podług wskazó- 
wek starych babulinek, które w swojej młodości 
nosiły jeszcze takie piękne stroiki. 


Zbiór tych eksponatów w 1908 r. umieszczono 
w jednej z licznych sal gmachu po Dominikańskie- 


| 


go. Sala była względnie duża, ale ciemna, okna w 
głębokich wnękach starego grubego muru, dopusz- 
czały skąpe światło i dostęp do niej trudny po 


przez różne zaułki klasztorne. Tylko bardzo zainte- 
resowani po usilnych dopytywaniach docierali na 
miejsce. 

Otóż zadecydowałam, że ta cisza klasztorna 
jest odpowiednim schronieniem dla moich starusz- 
ków — tam je zawiozłam i ofiarowałam do Muze- 
um Lubelskiego, 


Kilka lat temu miasto Lublin zakupiło gmach 
przy ul. Narutowicza dla umieszczenia Muzeum i tam 
przeniesiono zbiory. Gmach ma być przebudowany 
i przystosowany do swoich celów, ale na razie 
smutno wyglądają eksponaty chaotycznie pousta- 
wiane w ciasnocie i braku światła. 

Nic to... unas w Polsce wszystko choć powo- 
li, jednak idzie naprzód, miejmy nadzieję, że gdy 
Lublin zaspokoi swoje aktualne żywotne potrzeby, 
przyjdzie kolej i na urządzenie odpowiedniego swe- 
mu znaczeniu Muzeum. 

A tymczasem jak przystało tak wiekowym sta- 
ruszkom, drzemią sobie lubartowskie wazy i lichta- 
rze w zacisznym kąciku. Po tylu perypetiach życio- 
wych znalazły spokojną przystań — krzywda im się 
nie dzieje i żadne już niebezpieczeństwo nie zagraża... 


Święta Wychowania Fizycznego w naszym powiecie 
w roku szkolnym 1937-38. 


Idzie nowy rok szkolny, a z nim nowe po: 
mysły w pracy twórczej... 

W roku bieżącym wychowawcy wraz z mło: 
dzieżą będą dalej realizować ideały człowieka. 

Dla przypomnienia pracy z roku szkolnego 
ubiegłego, podam kolejno przebieg dni poświęco- 
nych sprawom wychowania fizycznego, jako jednych 
z najważniejszych problemów państwowych. 

Pierwszym dniem, który rozpoczął propadandę 
wychowania fizycznego, był poniedziałek świątecz- 
ny — 6 czerwca. W dniu tym w dwu ośrodkach na- 
szego powiatu odbyły się święta w. f. w Czemier- 
nikach i w Michowie. Podziwiałem wysiłek i ogrom 
pracy, jaki został wykonany w ostatnich latach. 


Porównywując Czemierniki z lat ubiegłych wi- 
dzi się jak gdyby inny ośrodek, ludzie dzisiejsi nie 
mówią wprawdzie co robili, ale pokazują pracę co- 
dzienną pięknie prowadzoną. 

Kostiumy, dekoracje, trybuny, ogrodzenia, 
wszystko praca wychowawcy — wychowawczyni i 
dzieci, Taka praca (zbiorowa) daje większe emocje 
dzieciom, społeczeństwo także potrafi bardziej zro- 
zumieć wysiłek twórczy nietylko nauczyciela, ale 
dziecka i nauczyciela. 


Praca w dniu święta w. f. w Czemiernikach 
wydała mi się taka codzienna, a jednak taka pięk- 
na, chociaż nie było momentów przygotowanych 
specjalnie na efekt. Oceniam celową pracę i skła- 
dam wyrazy uznania na ręce prezesa Komitetu $wię- 
ta W. F. p. Władysława Rząśnickiego Kierownika 
Publicznej Szkoły w Czemiernikach. 

Dla przypomnienia podaję niektóre momenty 
z przebiegu święta w. f 

Dzień poświęcony idei wychowania fizycznego 
w Czemiernikach — rozpoczęło nabożeństwem w 
miejscowym kościele. Po nabożeństwie zbiórka od- 
działów przed urzędem gminnym. 


Stawiły się dzieci z okolicznych Szkół po- 
wszechnych: Bełcząca, Skoków i Stoczka, ze Szkoły 
z Czemiernik od klasy IV do VII, gromada zuchów 
z Czemiernik oraz oddział Związku Strzeleckiego. 
Przed i poza grupami wymienionymi — publiczność 
Czemiernik licznie zebrana, 

Pan Kierownik Publicznej Szkoły z Czemiernik 
zaprosił zebranych na uroczystość popołudniową 
na boisko koło Szkoły Powszechnej, poczem odby- 
ła się defilada i wyścig kolarzy. Wyścig rozegrały 
między sobą dwie organizacje: Strzelcy i Rezerwiści. 
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| miejsce w wyścigu zdobył Strzelec Skowro- 
nek St. 

Po defiladzie i wyścigach przerwa do godziny 
16,30. 

Miałem możność spojrzeć na miasteczko. 

Urząd gminny ozdobiono flagami państwowy- 
mi oraz transparentami tej samej treści jakie były 
niesione w pochodzie: „Chcemy boisk i sal gimnas- 
tycznych”; „Chcemy być zdrowymi”; „Chcemy sil- 
nej Polski”. 

Treść transparentów kazała myśleć obudzonym 
ludziom o zdrowiu młodego pokolenia Czemiernik. 
Zainteresowanie rosło — ruch w miasteczku wzma- 
gał się. Po południu odbyły się ćwiczenia gimnas- 
tyczne chłopców z Czemiernik. Pieśń śpiewana 
rzez nich: „Jak górne orły rwą się do lotu” brzmia» 
la silnie wokoło i odzwierciedlała moc rozwijają- 
cych się ciał. 

Ćwiczenia gimnastyczne wykonane były bar- 
dzo ładnie; do każdego nowego ruchu grała orkie- 
stra szkolna inną melodię. 


_ LUBARTOWIAK 
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. Następnym pokazem o którym warto wspom- 
nieć był taniec dziewcząt Szkoły z Czemiernik. 
Dziewczęta ubrane specjalnie odtańczyły „Polkę 
Kaszubkę”. 

, Dziewczęta ze szkoły w Skokach ubrane po 
Acz wykonały pląs w/g melodii: „Zaszumiało 
pole”. 

Dzieci ze szkoły z Bełcząca odtańczyły taniec 
Śląski i Kujawiaka, a dzieci ze Stoczka Krakowia- 
ka (4 pary), w strojach krakowskich. Pląsy i insce- 
nizacje dopełniły programu tej części, 

Poza młodzieżą arom brały udział w świe» 
cie i organizacje Strzelec i Rezerwa. Nie można tu 
mówić o specjalnie dobrych wynikach młodzieży z 
działów lekkiej-atletyki, jednak jak na początek by» 
ły zupełnie nie złe. 

W skoku wzwyż najlepszy wynik 1 m 25 cm 

skok w dal 4m 74cm 

pchnięcie kulą (7 kg) 8m 43 cm 

W siatkówce — po rozgrywkach z harcerzami 


A. Michalak. 
Z przeszłości Lubartowszczyzny 


(dokończenie) 


W roku 1831 znów wre walka o naszą nie» 
podległość. Przeżywało ją szczególnie Lubartowskie. 
Na tym terenie krwawe walki toczył gen. Chrza- 
nowski z armią rosyjską, na czele której stali gene- 
rałowie: Kreutz, Fezi i Timan. Fezi przegrawszy 
pod Kockiem z oddziałami przednimi polskiego ge- 
nerała cofnął się przez Kamionkę do Firleja. Chrza* 
nowski pomimo wygranej, unikając dalszej walki, 
dążył do połączenia się w Zamościu z gen. Dwer- 
nickim, którego pułk od roku 1818 do czasu wybu- 
chu powstania kwaterował w Lubartowie. Pod Fir- 
lejem Fezi wskutek beznadziejnej taktyki został oto- 
czony przez część armii gen. Chrzanowskiego i gdy- 
by nie pomoc Timana napewno nie wybrnąłby z o- 
wej sytuacji, 

W tym czasie gen. Chrzanowski wycofywał się 
z większą częścią armii do Lubartowa. Położenie 
Polaków o tyle jeszcze pogorszyło się, że gen. 
Kreutz zorientawszy się w ich siłach nadciągał 
mniej więcej z południa na Lubartów, a po drodze 
spalił most na Wieprzu pod Sernikami. Gen. Chrza- 
nowski spostrzegł jednak wcześnie zasadzkę, osa- 
dził w murach klasztornych kapucyńskiego kościoła 
w Lubartowie batalion (w sile około pół tysiąca lu- 
dzi) i poleciwszy mu obronę pozycji sam cichaczem 
wycofał się do Zamościa. Pozostały oddział bronił 
się bohatersko. Rosjanie podpaliwszy miasto dopie- 
ro je zdobyli. 

Jako znak widzialny po owych krwawych dzie- 
jach rozgrywających się na tutejszym terenie pozo- 
stało wiele mogił powstańczych pod Sobolewem, 
w Czemiernikach w Nowym Stawie i w samym Le- 
wartowie, którego już w owych czasach nazywano 
Lubartowem. Nazwę tą potwierdza przywilej Au- 
gusta III wydany Pawłowi Sanguszce. 


Na początku XIX wieku nowi właściciele Lu» 


bartowa i okolicy hr. Łubieńscy zakładają w swymi 
nowym mieście fabrykę fajansów (wyroby ceramicz- 
ne owej fabryki można oglądać dzisiaj w muzeach 
Krakowskim i Lubelskim). Również dzięki nim pro- 
sperowała jako tako fabryka żelaza we wsi Stalow= 
nia, do której przekopano z Wieprza kanał długoś- 
ci około 8 km. Rosjanie wciąż podejrzewali wszyst» 
kie cechy rzemieślnicze o roboty konspiracyjne i u- 
trudniali ich rozwój. W większości wypadków po* 
dejrzewania były słuszne np: w Stalowni wyrabia- 
no szable, miecze i broń palną dla naszych po» 
wstańców. j 

W roku 1859 Lubartowskie zmienia znów swe- 
go właściciela — staje się nim hr. Mycielski, Ten 
część gruntów rozprzedaje osadnikom niemieckim; 
resztę parceluje ówczesny Bank Polski. Od owego 
czasu upadają dwa miasta (Lubartów i Firlej) które 
dotąd tak pięknie rozwijały się, Wszelkie fabryki 
na tej ziemi z różnych przyczyn przestały funkcjo= 
nować. Fabryka żelaza za dri BIARN pieniędzy, 
została przez rząd rosyjski zniesiona; fabryka fajan= 
sów spłonęła. W owym to czasie rozwija się jako 
tako życie wsi. 

Wiemy, że Rosja w roku 1863, aby ubiec taj- 
ny Rząd Narodowy uwłaszczyła chłopów. Lubar= 
towskie kraj już wówczas wyraźnie rolniczy miał 
widoki na rozwój. Jednak niski poziom kulturalny 
wsi nie pozwalał na to. Również poziom intelektu- 
alny chłopa polskiego zadecydował o tym, czy on 
weźmie udział w powstaniu, czy też nie, Chłop nie 
rozumiał zagadnienia odbudowy państwowości pol- 
skiej i dlatego też w większości wypadków nie gar: 
nął się do oddziałów powstańczych. Wieś była siłą, 
lecz nie uświadomioną narodowo, nie zorganizowaną. 
W wyjątkowych wypadkach chłop Lubartowski po- 
trafił się zorganizować, naturalnie że musiała się 
znależć jednostka wartościowa, która poprowa* 
dziła to. 

Podam autentyczny fakt, który potwierdzi mo- 
je założenie. W notatkach historycznych dotyczą: 
cych miejscowości Firlej pod ana $ roku 1880 czy» 
tamy, że wybudowano tam nowy kościół na miejsce 
starego. Zastanawia nas jak można było w owych 
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wygrali Strzelcy. 

Po tej części dla urozmaicenia dziewczęta ze 
Szkoły z Czemiernik wykonały taniec śląski p. t.: 
„Drybek”. W momencie dużego zainteresowania 
sprawami wychowania fizycznego — p. Kierownik 
Władysław Rząśnicki przemówił do zebranej lud- 
ności o celu organizowanych świąt, zwrócił się tak- 
że do młodzieży, aby nie zapomniała o sprawach 
ważnych t. j. o wychowaniu fizycznym. 

W imieniu społeczeństwa przemówił p. Steć 
Antoni, składając na ręce p. Kierownika miejscowej 
szkoły — podziękowanie za pracę w dziedzinie o~- 
gólnej i wychowania fizycznego specjalnie, 

Po przemówieniach w. d. c. programu dziew- 
częta klas V — VI i VII ubrane jednakowo w mun- 
durki szkolne, białe pantofelki i z wianuszkami na 
głowach w korowodzie tanecznym odtworzyły: „Po: 
żegnanie lasu”. Pięknie żegnały dziewczęta las — 
rytmicznymi ruchami w takt muzyki poruszając łu- 
kami barwionymi w dzwonki leśne. 


czasach, kiedy terror rządu rosyjskiego zabijał 
wszelkie poczynania dążące do utrzymania w Kró- 
lestwie starej wiary ojców, wybudować kościół. 
Otóż było tak: proboszcz parafii w Firleju przeku- 
pił władze rosyjskie i otrzymał pozwolenie na na* 
prawę starego kościółka, Potem zamiast poprawiać 
go rozpoczął naokoło niego budowę nowego koś- 
cioła o identycznym kształcie, co stary. Nowy był 
tak pobudowany, że w jego wnętrzu stał stary koś- 
ciółek, Żandarmi firlejowscy zauważywszy na co się 
święci donieśli o tym swej władzy powiatowej, któ- 
ra to właśnie dostała łapówkę. Naturalnie, że owa 
władza nie śpieszyła się z wyświetleniem sprawy. 
Dowódca żandarmów firlejowskich licząc zapewne 


na awans pojechał do Siedlec przedstawić wszystko ~ 


generałowi-gubernatorowi, który natychmiast po za- 
poznaniu się ze sprawą wysyła komisję dla stwier- 
dzenia prawdziwego stanu rzeczy. Zaraz po wyjeź- 
dzie wspomnianego dowódcy żandarmów do Sied- 
lec, proboszcz firlejowski zawezwał ludność z po- 
bliskich wiosek przed plebanię. Zamierzał przez do- 
bę przy pomocy wiernych z kilku miejscowości ro: 
zebrać stary kościół, postawić dach na nowym i 
uporządkować jego wnętrze. Przez noc ze starego 
Kościoła nie pozostało ani śladu. Komisja przybyła 
z Siedlec mogła tylko stwierdzić... fakt dokonany. 
Ten wypadek chlubnie świadczy o mieszkańcach 
Firleja. 

Po upadku powsłania Styczniowego wszyscy 
niemal zwątpili w nasze możliwości odzyskania nie- 
podległości, jednak ziemia zroszona krwią bohate- 
rów, wylaną w walce o wolność wydała taką jed- 
nostkę, która jakoby przebudziła cały naród ze snu 
niewoli i kazała mu przygotowywać oręż do nowej 
wojny o niepodległość. 

Przyszedł rok 1914. Znów polała się krew 
olska o zwycięstwo nad barbarzyńskim satrapą — 
Rosją. Znów pożoga wojny nie ominęła Lubartow- 
skiego. Tutaj już w roku 1915 rozgrywają się do- 
niosłe wypadki: momentem o wielkiej wadze jest 
fakt wycofania się armii rosyjskiej z Lublina przez 
Lubartów na północno-wschód. Po wielu latach go- 
spodarowania w naszym kraju Rosjanie muszą teraz 
odejść. 
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; Póżnym wieczorem drużyny harcerskie ognis- 
kiem i pieśniami zakończyły dzień wychowania fi- 
zycznego. 

, Całość wypadła ładnie.  Dziatwo zrozumiała 
więcej z jednego dnia czynu, niż z długich opowieś- 
ci o pracy, 

Zainteresowanie działem wychowania fizyczne- 
go stało się realnym ziarnem, które wydać powinno 
plony. 

W zorganizowaiu święta i poszcze 

: j ólnyci n- 
któw programu wzięli idal, A aa: 

p. Władysław Rząśnicki Kierownik szkoły 

w Czemiernikach 

p. Tkaczyk Jarosław Kierownik Ośrodka Meto- 

dycznego Wych. Fiz. w Czemiernikach 

p. Steć Antoni, p. Mandziej, p. Folwarczua Józefa 

p. Totkowa Maria, p. Majewska Eugenia, p. Szpo: 

narówna Wanda. 

Er. Es. 


Armia austrio:węgierska zajmuje wkrótce tere- 
ny dzisiejszego województwa Lubelskiego. To rów- 
nież nie obeszło się bez przelewu krwi. Lubartow* 
skie od połowy sierpnia 1915 r, pozostało w ręku 
nowych okupantów aż do 1 listopada 1918 r., kie- 
dy to rozbrojono tak Niemców jak i Austriaków na 
terenie całej Rn Piękny to akt o tym donioślej- 
szym znaczeniu historycznym, dl 
nim udział ludność lalala, WA 

Sformowany po tym w Lubartowie szwadron 
kawalerii i baon piechoty odmaszerował do armii 
czynnej i brał udział w walce z bolszewikami. 

W pierwszych dniach sierpnia 1920 r. działa- 
nia polsko - bolszewickie dotknęły Lubartowskie. 
Przez dłuższy czas w Lubartowie kwaterował szef 
armii polskiej gen. Śmigły-Rydz. Dwa razy odwie* 
dzał to miasto Józef Piłsudski, Działania wojenne w 
szybkim tępie dobiegały końca. 15 sierpnia 1920 r. 
przeciągnęły przez Lubartów oddziały armii pol- 
skiej należycie uzbrojone i zmotoryzowane dążąc w 
stronę Parczewa. Wówczas urządzono w Lubartowie 
wiec werbunkowy i zorganizowano straż obywatel- 
ską (w składzie 100 ludzi). Wszelkie urzędy i po- 
licja były przedtem ewakuowane za Wisłę, więc za- 
chodziła potrzeba utworzenia owej straży, 

W kilka dni po tym bolszewicy pobici nad 
Wisłą opuszczali w nieładzie nasz kraj, Już wtedy 
działania wojenne można było uważać za zakończo- 
ne. Cała Polska mogła rozpocząć pracę nad odbu- 
dową naszej państwowości, Lubartów jako powiat 
będąc małą komórką państwową rozpoczął inten- 
sywną pracę nad rozbudową swej gospodarki. 


Patrząc na dzisiejszy stan powiatu Lubartow- 
skiego widzimy wyniki kilkanastoletniego wysiłku 
i stwierdzamy, że jest jeszcze wiele tutaj do zrobie- 
nia we wszystkich dziedzinach życia państwowego. 


Straż Przednia swą akcją obozową chce przy- 
czynić się do spopularyzowania Firleja, który za- 
sługuje na uwzględnienie przy stwarzaniu przez po 
wołane czynniki ośrodków sportów wodnych i tu= 
rystycznych. W pewnej mierze pragniemy również 
zbliżyć miasto do wsi i zetknąć tę z wartościami 
kultury polskiej i z uświadomieniem obywatelskim. 
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ROZMAITOŚCI. 


Był sobie ongiś taki pan, który pisał migawki 
z życia Lubartowa na terenie „Lubartowiaka”. Prze- 
ważnie narzekał na różne niedomagania społeczno- 
miejscowe. Przykre to było dla wielu. Zło koniecz- 
ne, lecz błogosławione w skutkach. Dzięki narzeka- 
niom znikły, przynajmniej częściowo grupy wyrost- 
ków, nie pozwalające na spokojny spacer po głów- 
nej „arterii”, ułożono chodnik do dworca i t.p. 

Od pewnego czasu ucichło narzekanie, Achal 
Była jeszcze sprawa uczęszczania młodzieży szkol- 
nej na filmy niedozwolone. 

Wiele się zmieniło od wiosny. Gród nasz na 
wzór innych miejscowości przybrał odświętną szatę 
koloru „lotniczego”. Rozwalone płoty i budowa no- 
wych, przewiewnych podniosło piękno obejść, ale 
przedewszystkiem pokazało wnętrza podwórek na 
które niestety nie często zaglądali powołani, lub 
byli może zbyt pobłażliwi. Dziś widzimy wszystko — 
oczywiście na podwórkach. Jest pięknie i czysto. 
Tak. Wiele, a nawet wszystko można zrobić, byle 
tylko „chcieć”. Kto nie może chcieć ten musi. Smut- 
ne to jednak, gdy dla nauczania trzeba się uciekać 
do represji. 

Mamy do zanotowania fakt dalszego uczęszcza- 
nia młodzieży szkolnej na filmy nieodpowiednie, 
mimo zwracania uwagi na szkodliwość i karygod- 
ność takiego postępowania Zarządu. Przykład — 
film „Dama Kameliowa”, przedstawiający życie pół- 
światka paryskiego, pełnego wyrafinowanych scen 
miłosnych. Konia z rzędem, kto udowodni, ze był 
to film odpowiedni dla młodzieży i wychowawczy. 
Na filmie tym byli rodzice, dzieci i władza powo- 
łana do sporządzenia protokółu. Wstyd. Może wre- 
szcie głos ten trafi do przekonania czynników po- 
wołanych do czuwania nad moralnością młodzieży 
lubartowskiej. Wszak takie kino niczym nie różni 
się od zakazanej brukowej literatury. Trzeba poje 
chać na naukę do Lublina. Pieniądz za bilety to nie 
wszystko. Mamy nadzieję, że podobne przeoczenia 
nie powtórzą się. 

Błogosławieństwem miasta jest park. Wielka 
to zasługa Ojców z p. Burmistrzem na czele. Zarząd 
Miejski „krząta się” by zaniedbania usunąć i przy- 
wrócić mu świetność wielkomiejską, Jest światło, 
ławki, kosze na śmiecie, no i najważniejsze to proś- 
ba do bubliczności, o poszanowanie drzew, trawni- 
ków i utrzymanie czystości. 

Lecz prośba nie każdemu przemawia na dowód 
czego policja nosi pałki. Czy nie należałoby dozor- 
cę parku uzbroić odpowiednio i nakazać spacer, a 
nie leżenie? Poco jest tak piękna, herbowa brama, 
gdy są inne wyjścia na pobliskie łąki, z których 
skwapliwie korzystają zakochani o wieczornej porzel 

Duże zastrzeżenie budzi również prowizorycz= 
na podłoga, przypominająca średniowieczny szafot. 
Czyżby nawrót do średniowiecza? 

Jeśli park ma w swym przeznaczeniu zabawy 
z rzucaniem kółek na butelki i loterie z co 10-tym 
losem wygranym, to może należałoby te urządze- 
nia usunąć gdzieś na bok i wybudować nieco este- 
tyczniejsze, Jest podobno doradca artystyczny. 


Wiele możnaby powiedzieć o poszanowaniu 
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ciszy nocnej. Poza ujadaniem zgrai psów, i hałaśli- 
wym zachowaniu „mniejszości”, młyn „Wygoda” 
pyka sobie po nocach i zaczyna pracę po sobotniej 
ciszy na noc — na niedzielę. Że też okoliczni 
mieszkańcy tolerują takie postępowanie. Chyba, że 
przywykli już. Ładna „wygoda”. 

Wielu mieszkańców prenumeruje sobie gazety. 
Normalna rzecz. Nienormalnym natomiast wydaje 
się fakt doręczania poczty około południa. Może 
iw tym wypadku miejmy aspiracje wielkomiejskie 
i skoro w Lublinie doręczają dwa razy dziennie, to 
u nas raz, ale przynajmniej rano. 

Stajemy o progu roku szkolnego. Szkoła po- 
wszechna i gimnazjum — gimnazjum marzenie wielu 
głodnych wiedzy dzieci, wrota do lepszej, światlej- 
szej przyszłości. Będzie, czy nie będzie? Niedowie- 
rzają ludzie tak, jak trudno jest uwierzyć w ziszczo- 
ne marzenie. Słyszy się też głosy — „posłałbym, 
ale drogo” a tu taniej nie wytrzyma, a „ulg żadnych 
nie będzie? pytają — bo to teraz wszędzie ulgi, 
nawet licytować nie można. Łudzą się ludziska — 
może. A tymczasem trzebaby poobcinać gałęzie drze- 
wek osłaniających chodniki wiodące do szkoły, by 
dzieciom nie pospadały czapki nowe, albo nie po- 
stradały oczu. 

Że też to tak trzeba narzekać na wiele rzeczy. 
Powiedzą inni, że to nieładnie i może przykro ko- 
mu. Moze — ale obowiązkiem prasy jest widzieć 
i słyszeć, czego inni nie chcą, i dążyć do usunięcia, 
lub naprawienia zła. Jedynie dobro publiczne jest 
najwyższym dobrem. 

Obserwator. 


Praca, Oszczędność 
i Ubezpieczenie. 


Tomy całe zapisano na temat, co jest właści= 
wie miernikiem wartości: kapitał czy praca. Przebieg 
lat ostatnich, gwałtowne wstrząsy społeczne i idąca 
za nimi ewolucja pojęć Broi af ostatecznie dys- 
kusję na korzyść pracy. Kapitał, a właściwie ten- 
dencja ludzka do tworzenia go —* oszczędność == 
zgodnie z racją historyczną przesunięta została na 
miejsce wtórne. Oszczędność uznano za czynnik na- 
der ważny w dziejach ludzkości, zapewniający do- 
pływ niezbędnych kapitałów, zabezpieczający jed- 
nostkę na starość, umożliwiający jej realizację raz 
powziętych zamierzeń, ale nic poza tym. 

Zresztą w epoce, której jesteśmy świadkami, 
oszczędność została bardzo silnie podważona przez 
nową ideę — ubezpieczenia. Postawiono jej zarzut 
jeden, ale kapitalny, że właściwie oszczędność, jako 
zabezpieczenie się przed wypadkami losowymi, jest 
szczytem niepozorności. Rozpoczynając oszczędza- 
nie nigdy nie możemy przewidzieć, kiedy nas spot- 
ka wypadek losowy: jutro, czy za kilka lat, Jeżeli 
wypadek będzie w czasie niezbyt odległy od chwili, 
w której zaczęliśmy oszczędzać, zgromadzone naszą 
starannością pieniądze nie wystarczą, aby pokryć 
jego skutki. Czyż więc nie lepiej jest zacząć oszczę* 
dzanie w pewnym zespole ludzi, których taki sam 
wypadek losowy może spotkać i umówić się, że ze 
wspólnych pieniędzy wypłacimy pełną, z góry o= 
kreśloną i zależną od kwoty oszczędzanej, czyli od 


składki sumę temu, kogo wypadek losowy spotka. 


W ten sposób powstały wzajemne ubezpiecze- 
nia, których najpoważniejszym reprezentantem w 
Polsce jest POWSZECHNY ZAKŁAD UBEZPIE- 
CZEN WZAJEMNYCH. Istniejący w najrozmaitszych 
formach od okresu przedrozbiorowego do chwili 
obecnej — jest PZUW najstarszą instytucją ubezpie- 
czeniową w kraju. Oparty w całości na polskich 
kapitałach i nie obliczony na osiąganie zysków, 
gwarantuje słuszną kalkulację składki, która jest 
obliczona tylko na pokrycie szkód i kosztów admi- 
nistracji. 

Działy umownych ubezpieczeń — oddzielne 
związki wzajemności uczestników, ubezpieczających 
się przed określonymi zdarzeniami losowymi, zaspa- 
kajają wszystkie potrzeby naszego życia gospodar- 
czego, Rolnictwo znajdzie w nich ubezpieczenia od 
ognia i gradobicia, przemysł i miasta — fabryk od 
ognia, mieszkań od kradzieży z włamaniem, samo- 
chodów od uszkodzeń i pożaru, wolne zawody, 
przedsiębiorcy i ci wszyscy, na których ciąży jakieś 
ryzyko — ubezpieczenia od odpowiedzialności cy* 
wilnej, a wszyscy bez wyjątku — od następstw nie- 
szczęśliwych wypadków. Rozwój tych działów w o- 
statnich kilku latach, wyrażający się w stałym i bar- 
dzo znacznym zwiększaniu ilości wystawionych po- 
lis, dowodzi, że PZUW dobrze spełnia swoje zada- 
nia, zapewnia staranną obsługę ubezpieczonych i 
realizuje te wszystkie zadania, do których został 
powołany. 

Nie w chwili zawierania ubezpieczenia pozna- 
jemy wartość zakładu, z którym zawieramy umowę, 
ale dopiero wtedy, gdy jako poszkodowani, zwróci- 
my się o wypłatę odszkodowania. Jakże wówczas 
żałować się będzie, ale niestely za późno, lekko= 
myślnego wyboru. Podobnie żałować będzie ten, kto 
oszczędzając zapomniał o ubezpieczeniu się od gro- 
żących mu wypadków. Książeczka oszczędności z 
systematycznie powiększanym wkładem — bardzo 
chlubnie świadczy o swym posiadaczu, ale o jego 
przezorności dopiero możemy mówić, gdy w jego 
rękach zobaczymy polisę ubezpieczeniową. Jeżeli 
będzie na niej znak PZUW, wówczas możemy być 
pewni, że mamy do czynienia z człowiekiem prze- 
zornym, który doprawdy umiał dobrze wybrać. 


PALENIE TYTONIU PRZEZ MATKĘ 
szkodzi dziecku. 


Wiemy wszyscy, albo powinniśmy wiedzieć, 
że w tytoniu znajduje się nikotyna, trucizna, która 
przy paleniu wraz z innemi szkodliwemi składnika- 
mi, wchłaniamy do płuc, skąd przechodzą do krwi 
i w krwionośnych naczyniach naszych krążą po ca- 
łym organizmie. Płód zaś w łonie matki odżywia 
się jej krwią. Na rosnący więc najdelikatniejszy or- 
ganizm płodu działa taka sama ilość nikotyny, jak 
na rozwinięty, dojrzały organizm matki, 

Szkody dla płodu są na skutek tego poważne. 
Dlatego teź kobiecie ciężarnej palić nie wolno. 


Również naukowo dowiedziono, że ta sama 
nikotyna dostaje się przy paleniu i do mle- 
ka karmiącej, z mlekiem dalej dostaje się do żo: 
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łądka niemowlęcia = a stąd do krwi. Widzimy więc, 
że kobiecie i w czasie karmienia palić nie wolno. 
Dym papierosowy szkodliwie działa i na organizm 
dziecka po urodzeniu. Wszyscy, którzy przy dzie- 
ciach palą, krzywdzą ich —— szkodzą mu na zdro- 
wiu. Wprawdzie ta atmosfera dymu tytoniowego, w 
której dzieci utrzymujemy, zawiera tej nikotyny i 
tych szkodliwych czynników znacznie mniej, niż dym 


idący wprost z papierosa do płuc — ale organizm 
dziecka jest też stokroć słabszy, stokroć wrażliwszy. 


Dlatego też pamiętajmy o tem — umieszczajmy 
dzieci w zdrowej, bezdymnej atmosferze, 
aby szkodliwe gazy nie mogły działać na młode, 
rosnące organizmy, 


Dr Leon Błaszkiewicz 


NASZA SZKOŁA 
ma własny sztandar 


Projekt nabycia sztandaru dla szkoły w Woli 
Sernickiej został wysunięty przez kierownika szkoły 
na jednym z posiedzeń R. P. jesienią 1933 roku. Po 
rozpatrzeniu tego projektu Rada Pedagogiczna po- 
stanowiła zagadnienie kupna sztandaru omówić na 
najbliższym zebraniu rodzicielskim, które miało miej- 
sce 23 września 1933 roku. 

Zebranie rodzicielskie chętnie zgodziło się na 
kupno szkole sztandaru, z równoczesnym wyraże- 
niem zgody na urządzenie zbiórki na terenie szkoły 
i gromady. W tym celu został wybrany Komitet, w 
skład którego weszło Grono Navczycielskie w kom- 
plecie, oraz z pośród rodziców dzieci pp. Gąsioro- 
wa Maria, Saganowa Stanisława, Włochowa Katarzy- 
na, bBodzak Kazimierz i Wincenty, Budzyński Jan 
Włosek Paweł. 

W dniu I października 1933 roku Komitet u- 
rządził zbiórkę po domach gromady Wola Sernicka 
i od tego czasu już systematycznie szukano źródeł 
funduszu na ten cel, 

Poniższe zestawienie ilustruje wyniki zbiórki: 
Wpływy: dar dzieci szkolnych 11,27 zł 

„ rodziców w 
„ nauczycielstwa 40,00 „ 
„ organ. szkolnych 42,00 „ 
„ Organ, pozaszkol, 22,40 „ 


„ instytucji 21,41 , 
„ osób postronnych 24,85 „ 
subsydia 65,00 ,, 
imprezy 48,29 „ 
inne 18,40 „razem 351,19zł 


Wydatki: robota sztandaru 210,60 , 

„ futerału 19,40 „ 

rękawiczki 2,90 „ 
pozostałość w gotówce 118,29 „razem 351,19zł 
Wzór sztandaru opracowany został przez p. 
Marię Wójcicką, instruktorkę kursu kroju i szycia 
rowadzonego zimą 1934 roku, przez Z. P. O. K. w 
oli Sernickiej. Na stronie o białym tle znajduje 
się w środku płonący znicz, symbolizujący kaganiec 
oświaty, mający za podstawę pęk liści dębowych 
i duże daty: rok 1927 (budowa szkoły), rok 1937 
(nabycie sztandaru), U góry i po bokach zniczu na- 
pis: W imię Krzewienia Oświaty w Odrodzonej Oj- 
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czyźnie — takie ma zawołanie szkoła, uwiecznione 
w akcie fundacyjnym. Po samych brzegach materia- 
łu snują się regularnie ułożone kolorowe ate 
geometryczne. Na stronie z czerwonym tem pN 
nuje godło (orzel stylizowuny i napis: Szkoła 0- 


wszechna III Stopnia w Woli Sernickiej. 


Całość w/g znawców przedstawia się bardzo 
ladnie i ma harmonijny układ; haftowany na jedwa- 
biu, wykonany w pracowni „Promień” w Lublinie, 
Dębowy futerał (szafka oszklona) w jakim jest sztan* 
dar przechowywany, zabezpieczy nam drogą pamią- 
tkę na bardzo długie lata. 

Dnia 24 czerwca br. odbyło się likwidacyjne 
posiedzenie Komitetu kupna sztandaru, na którym 
został stwierdzony protokólarnie fakt kupna sztan- 
daru, oraz zostały zbadane dowody wpływów i wy- 
datków związane z akcją zbrórkową. Po stwierdze- 
niu zgodności poszczególnych pozycyj, komitet wy: 
raża wszystkim ofiarodawcom serdeczne „»Bóg ZA- 
płać”, oddając drogocenny dar w posiadanie szkoły. 
Pozostałą kwotę 118,29 zł przekazano Komitetowi 
kupna radia dla szkoły, który prowadzi zbiórkę już 
SB Za Komitet: 


St. Olszewski 


kler. szkoły 


Sprawozdanie 


Zorganizowane przez zarząd O. 5. P. w Dra- 
towie, za zezwoleniem Starostwa Powiatowego w 
Lubartowie, z dobrowolnej zbiórki publicznej pod- 
czas odpustu Św. Wawrzyńca w kol. Rogóźno w 
dniu 14 sierpnia 1938 r. tj, do zamkniętych dwuch 
puszek zebrano dobrowolnych ofiar złotych 20 
(dwadzieścia złotych) czystego zysku, 

Rozchodu nie było. Czysty zysk dwadzieścia 
złotych przekazano do Kasy O. S. P. w Dratowie 
na wykończenie remizji strażackiej. Natomiast zaba- 
wa taneczna nie odbyła się. 


Zarząd O. S. P.: 
Sekretarz O.S.P.: S. Kozyrewicz Prezes O.S.P: Szumla 
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Pod znakiem dobrej koniunktury. 


(dokończenie ze str. |-szej) 


Zwyżkowały akcje i inne wartościowe papiery — a 
tym samym nastąpiło ożywienie na rynku loka- 
cyjnym. í 

Tak w najogólniejszych zarysach przedstawia 
się ocena sytuacji gospodarczej, przeprowadzona 
przez Instytut badania koniunktur i cen. 

Wzrost produkcji i spożycia, dolarcie coraz 
liczniejszych maszyn do przemysłu i na wieś, wzrost 
wkładów oszczędnościowych i upłynnienie coraz 
większych sum w obiegu pieniężnym na cele inwe- 
stycyjne — wszystko to świadczy, że płyniemy 
wciąż na fali koniunktury i że na szczęście nie wi- 
dać zadnych przejawów, by tej sytuacji groziły 
w najbliższym okresie mozliwości zastoju czy na* 
wet pogorszenia. i 
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Obrońcy cudzego mienia. 


W dniu 14 lipca przed godziną dziesiątą wie- 
czorem uderzył piorun w stodołę jednego z gospo- 
darzy w Woli Sernickiej,j powodując pożar wśród 
gęsto ustawionych budynków. Najwcześniej przy- 
biegli do pozaru strzelcy: Bronisław Sagan, Antoni 
Wróbel, Stanisław Włosek i Bronisław $erwin. 


Aby uniemożliwić rozszerzenie się ognia na 
dalsze zabudowania nadludzkim wysiłkiem przewró- 
cili już płonącą szopę, gasząc pierwsze ogniska 
czapkami, Obsiedli następnie róg strzechy na stodo- 
le Józefa Szymczaka i dzielnie bronili zajętej po- 
zycji, polewając strzechę, oraz swoje ubrania kubel- 
kami wody. Po kilkunastu minutach osamotnionej 
walki z ogniem nadeszła pomoc. Przybywający lu- 
dzie dostarczyli wody, bronili dalej utrzymanego sta- 
nowiska i wyszli zwycięsko; grupa zabudowań ocalała, 


Grupy zwiedzających zgliszcza podziwiały, jak 
mogła ostać się stodoła na półtora metra od spało- 
nego zabudowania, Nic innego, tylko cud -~ stwier- 
dzali między sobą, Tak, był cud, ale odwagi, wysił- 
ku, zwinności, szybkiej i trafnej decyzji, popartej 
błyskawicznym czynem tych Czterech, ua 


Dziecinna impreza na F.0.N. w Łęcznej 


Idąc za przykładem dorosłych kilkoro dzieci 
w wieku szkolnym (od lat 8— 12) urządziło z Rom- 
kiem Dylewskim na czele w dniu 21 bm, małą im- 
prezę dziecinną w domu własnym na F.O.N. 

Na pięknie udekorowanej scenie z jaskinią smo- 
ka odegrana była sztuczka z Płomyka „O straszli= 
wym smoku”, a następnie własnego utworu insceni. 
zację oraz na zakończenie śpiewy, tańce i t, p. 

Przybyłe na imprezę dzieci złożyły po 5 gr z 
czego zebrano brutto 4 zł BO gr które całkowicie 
przekazały następnego dnia 22/VIII br. do kasy Miej- 
skiej na kwit Nr 823, 

Ten przykład niech posłuży dla innych dzieci, 
że w chwilach wolnych od nauki myślą o naszej 
Armii Polskiej i dążą aby była najpotężniejszą i naj- 
piękniejszą na całym świecie. 

„Jeden z widzów”. 


Sport w kilku wierszach. 


Sezon „ogórkowo =- wakacyjny” za nami, więc 
warto znowu zainteresować się, co słychać w świa: 
tku sportowym. Aby jednak mówić o tym co ma- 
my teraz, warto słów kilka poświęcić temu, co już 
za nami, Czasem taki „rachunek sumienia” może się 
przydać. Odnosi się to specjalnie do tych, którzy 
będąc „pseudo-sportowcami”, zabierają głos (i to 
chcą... decydujący) tam, gdzie są „niemowlętami”. 
Aby więc ułatwić szybszy „porost” i wyrost z o- 
wego niemowlęctwa, podam kilka wiadomości, aby 
opierając się na nich, mogli pewniej głos zabierać, 

Na pierwszy ogień pójdzie najbardziej emocjo- 
nująca: 

Piłka nożna. Rozgrywki przybierają mocno 
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na sile. Zainteresowanie olbrzymie. Kto zostanie 
mistrzem Polski? Która z drużyn spadnie do niż- 
szej klasy? Kto wejdzie na miejsce zdegradowanych? 
Oto pytania na które trudno dzisiaj dać odpowiedź. 
Gdyby jednak ktoś chciał się skusić na odpowiedź, 
to prawdopodobnie będzie ona taka: na pytanie „I” 
— K. S. Ruch (Wielkie Hajduki — Śląsk). A kto 
spadnie? dwie drużyny: Ł. K. S. Polonia, W. K. S. 
Śmigły (Wilno). Jedna z nich zostanie uratowana, 
a dwie ustąpią miejsca dwom z pośród czterech 
następujących drużyn: K. S. Garbarnia (Kraków), 
K. S. Śląsk (Śląsk), Union-Touring (Łódź), P. K. $. 
(Luck). Największe prawdopieństwo wejścia do Lígi 
P., Z. P.N. mają: „Sląsk” i Garbarnia. 


Mistrz naszego okręgu W. K. S. Unia, skończy- 
ła bardzo niechlubnie swoje walki o wejście do Li- 
gi. Przegrała 11 punktów (!!) a zarobiła.. 1NI To 
nieładnie. Nawet... brzydko. 

Po piłkarzach należy wspomnieć o lekko- 
atletach, którzy w bieżącym sezonie uzyskali bar- 
dzo ładne wyniki. Do najcenniejszych należy wynik 
Sznajdera w skoku o tyczce 4m 10 cm, który w tym 
roku jest najlepszy w Europie. 


Poza tym panowie nasi uzyskali zwycięstwa 
nad reprezentacją: Francji, Rumunii, Norwegii. Naj- 
cenniejsze zwycięstwo to nad Norwegią, odniesione 
różnicą zaledwie 2 punktów. 

Niemniej, zasłużyły się i nasze panie, które 
w sztafecie 60 x 80 x 100 x 200, usłanowiły nowy 
rekord światał! Oczywiście jest w tym dużo za- 
sługi Walasiewiczówny, która posiada indywidualnie 
kilka rekordów świata. Ostatnio np.: ustaliła nowy 
rekord w skoku w dal, wynikiem 6 m 4 cm. Wy- 
nik, którego może pozazdrościć wielu... panów. 


Tryumfalny pochód bokserów został zahamo- 
wany. Po 12-tu kolejnych zwycięstwach, przyszła 
trzynasta przegrana. Wiadomo. Trzynastka — za: 
wsze była jest i chyba zostanie.. pechową. Czter- 
naste bowiem spotkanie zakończyło się wynikiem 
remisowym. Obydwa spotkania odbyły się z Wło- 
chami na ich gorącym gruncie. Przypuszczać należy, 
że 15-te spotkanie, rozpocznie nowy tuzin zwycięstw. 


Pływacy (panie i panowie) rozegrali mecz w 
wodzie z reprezentacją Finlandii i... wygrali. A to 
też sztuka, gdyż goście z krainy „tysiąca jezior”, 
pływają dobrze. 

Tennis — Na tym polu należy zanotować 
sukces nadzwyczajny. Oto nasza reprezentacja na- 
rodowa, zdobyła puhar Europy Środkowej przed: 
Czechosłowacją, Jugosławią, Węgrami, „śp. Austrią”, 
i Włochami, O ile niektóre ze spotkań były łatwe 
do wygrania, o tyle ostatnie spotkanie rozegrane w 
Zlinie z Czechosłow. należało do bardzo ciężkich 
i trudnych do wygrania. Ostatecznie uzyskaliśmy 
wynik remisowy 3:3, który wystarczył do zdobycia 
| miejsca, między wyżej wymienionymi państwami. 
Zwycięstwo wynikiem remisowym zapewnił Spycha- 
ła, który w decydującej rozgrywce pięcio setowej 
„potrafił” złamać 3 rakiety, ale czwartą pożyczoną 
od kolegi Baworowskiego potrafił wywalczyć trzeci 
punkt potrzebny do wyniku remisowego, który dał 
nam ogólne zwycięstwo i postawił w rzędzie tych, 
którzy mówią o sobie, że są mocarstwem teniso- 
wym. Może to nie jest zupełnie uzasadnione, ale 
będzie przestrogą dla tych, którzy do Polski przy- 
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syłali swój słabszy skład. Przekonali się o tym naj- 
lepiej Jugusłowanie, których druga drużyna dostała 
„w podarku” bagaż 6:0 i wskazówki, że obecnie 
do Polski przyjeżdżać mogą tylko ci, co mają i mo- 
gą coś w danej gałęzi sportowej powiedzieć. 

W chwili obecnej sport polski zapomniał o tym 
kiedy był kopciuszkiem, natomiast wie o tym, że 
co raz więcej zbliża się do tej granicy, poza którą 
„akcje” są bardzo wysoko cenione, no i za które 
bardzo wysoko... trzeba płacić, aby je zdobyć. 

A. K. 


Okrężne Związku Młodej Wsi 


Wojewódzki Związek Młodej Wsi Wojewódz- 
twa Lubelskiego organizuje w dniach 10i11 wrześ- 
nia w Lublinie pierwszy Wojewódzki Kongres Związ- 
ku oraz Okrężne — Dożynki. 

Kongres będzie wyrazem siły organizacji mło- 
dzieży, która skupiając w swych szeregach ponad 
20-cia tysięcy członków, odgrywa poważną rolę w 
całokształcie życia dzisiejszej wsi lubelskiej. 

Okrężne--Dożynki, oparte o tradycyjną obrzę- 
dowość Lubelszczyzny, w artystycznym opracowa* 
niu, wykonane przez grupy artystyczne ze wszyst- 
kich powiatów województwa w regionalnych lubel- 
skich strojach, to widowisko, jakiego dotychczas 
jeszcze nie było nie tylko w Lubelskim, ale i w 
Polsce. 

W uroczysłościach wezmą również udział gru- 
py regionalne wszystkich ziem Polski w charakte- 
rze gości. 

Lubartowskie będzie reprezentowane przez licz- 
ną grupę młodzieży z całego powiatu, która sumien- 
nie przygotowuje się do Zjazdu i związanych z nim 
obchodów. 


Z Lubartowa. 


Tydzień Obrony Przeciwpożarowej 


Wzorem lat ubiegłych na terenie całego Pań- 
stwa — przeprowadzony zostanie w czasie od 5-go 
do 12-go września 1938 r. „Tydzień Obrony Prze- 
ciwpożarowej”. 

Celem organizacji „Tygodnia” jest bliższe za- 
poznanie społeczeństwa z zagadnieniem zwalczania 
klęsk pożarów — sprawiających rok - rocznie ogrom- 
ne spustoszenia w gospodarstwie narodowym i do- 
prowadzających do ruiny tysiące rodzin, jak rów- 
nież wciągnięcie tegoż społeczeństwa do współpra- 
cy nad organizacją planowej akcji zwalczania klę- 
ski pożarów. 

Dla przeprowadzenia prac organizacyjnych po- 
wołany został specjalny Komitet, którego zadaniem 
będzie uświadomienie jaknajszerszych warst społe- 
czeństwa. Szczegóły „Tygodnia Obrony Przeciwpo- 
żarowej” będą podane w afiszach. 
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Z życia „Rodziny Urzędniczej” 


Wycieczki krajoznawcze 


Najżywołniejsza z organizacyj, Stow. Rodzina 
Urzędnicza, w okresie letnim urządziła dwie wy- 
cieczki samochodowe krajoznawcze, Pierwsza z nich 
objęła zwiedzenie: Puław, Kazimierza n/Wisłą i Na- 
łęczowa. Druga zaś odbyta w dn. 28 sierpnia 1938, 
pozwoliła członkom i sympatyków obejrzeć Zamość. 
Zainteresowanie wycieczkami było duże, o czym 
świadczy liczny udział amatorów poznania piękna 
naszego kraju. Należy podkreślić, że wycieczki by- 
ły doskonale zorganizowane, przy niskich kosztach 
za przejazd, co umożliwiło każdemu członkowi 
wzięcie udziału, bez nedwyrężania budżetu domo- 
wego. Inicjatywę organizowania wycieczek należy 
właściwie ocenić i życzyć by dalej wycieczki kra- 
joznawcze były urządzane. 


Recital śpiewaczy. 


Kulturalny Lubartów miał możność uczestni- 
czenia w recitalu śpiewaczym p, Evgenii Kryńskiej, 
utalentowanej śpiewaczki, występującej w salonach 
Rodziny Urzędniczej, w dniu 30 sierpnia b. r. Pani 
Eugenia Kryńska przebywająca w Lubartowie chwi- 
lowo, jako gość p. Słankiewiczów, ofiarowała beze 
interesownie swój występ na rzecz Rodziny Urzęd- 
niczej. Program recitalu obejmował: „To mój dom” — 
Fr. Schuberta, „Marzenia dziewczyny” — W. Zaleń- 
skiego, „Senne marzenia” — Hugo Feliksa, „Caton” — 
L. Różyckiego, „Dziewczyna? — G. Roguskiego, 
„Cisza” — Kaszewarowa. 

Wszystkie utwory zostały wykonane z artyz- 

mem i wysoką klasą. P. Eugenia Kryńska rozporzą- 
dza doskonałymi warunkami głosowymi i reprezen= 
tuje poziom nieprzeciętny, a jak się dowiadujemy 
wkrótce da się słyszeć przez radio, gdyż niedawno 
złożyła egzamin kwalifikacyjny. 
Licznie zebrani członkowie i sympatycy stowarzy* 
szenia, z entuzjazmem przyjęli występ p. E. Kryń= 
skiej darząc frenetycznymi oklaskami, Na zakończe- 
nie, przedstawiciel R. U. p. Sekretarz E. Krzyk po- 
dziękował p. Eugenii Kryńskiej, jak i akompaniator- 
ce p. Wandzie Sliwinie za sympatyczny występ i wre- 
czył wiązanki kwiecia. E i 

Po części wokalnej zebrani spędzili resztę wie- 
czoru na tańcach i brydżu. Należy podkreślić ko- 
nieczność wznowienia „tradycyjnych sobótek”, któ- 
re stworzą możliwości wyżycia się towarzyskiego 
dla członków R. U. 


Z życia organizacyjnego Obozu Zjed- 
moczenia Narodowego w Lubartowie. 


W dniu 28 sierpnia 1938 r. odbyło się w Lu- 
bartowie zebranie trezydium i Rady Obwodowej 
O. Z. N. Obwodu Lubartów. Zebraniu przewodni- 
czył Prezes Obwodu p. poseł Tatarczak Stetan. 

Zebranie miało na celu ukonstytuowanie się 
Rady wybór poszczególnych sekcyj oraz omówienie 
najbliższych zadań O. Z.N. Dłuższą uwagę poświę- 
cono sprawom gospodarczym i samorządowym. 

Przy sposobności, Prezydlum Obwodu Lubar- 
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towskiego O. Z. N, podaje do wiadomości, że Se- 
kretariat O. Z. N. znajduje się we własnym lokalu 
przy ul. Legionów Nr 53 I piętro i czynny jest co- 
dziennie od godz. 9 do 15. 

_W sprawach, dotyczących działalności i prac 
O. Z. N. należy zwracać się do Sekretariatu. 


Przedstawicielstwo Ligi Popierania 
Turystyki w Lubartowie. 


Ostatnio zostało założone  przedstawicielstwo 
Ligi Popierania Turystyki, które mieści w Lubarto- 
wie, Dworzec Kolejowy. Placówka ta była oddaw= 
na potrzebna i odda duże usługi mieszkańcom na: 
szego powiatu. Wszelkie komunikaty L.P.T. będzie» 
my zamieszczali w naszym piśmie dla informacji o im- 
prezach. W bieżącym numerze zamieszczamy pier- 
wszą wzmiankę informacyjną: 

sprawie bliższych informacji, odnośnie ime 
prez Ligi Popierania Turystyki (zjazdów masowych, 
pociągów popularnych, tanich pobytów ryczałto= 
wych) należy zwrócić się do najbliższego Przedsta- 
wicielstwa L. P, T, w Lubartowie Dworzec Kolejowy. 

Tam też są do nabycia karty uczestnictwa L. 
P. T. upoważniające do zniżek kolejowych, 

Na stacjach kolejowych, gdzie niema Przedsta- 
wicielstwa L. P. T. kolejowa kasa biletowa przyj- 
muje zamówienia na karty uczestnictwa lub karty 
kontrolne na pociągi popularne. 

Najpóźniej w 24 godzin po zamówieniu, karty 
będą do odebrania w kasie biletowej. 


Prace nad wykończeniem 
„DOMU SPOŁECZNEGO, 


Jak to nietrudno zauważyć, Wydział Powiato- 
wy w Lubartowie przystąpił do wykończenia domu 
społecznego im. Marszałka Józefa Piłsudskiego. Z 
dotychczas wykonanych robót widać, iż poprzedni 
plan architektoniczny został zmieniony z korzyścią 
dla zewnętrznego wyglądu gmachu, W tym roku 
zostanie jedynie wykończony parter, gdzie znajdą 
pomieszczenie biura Starostwa i Wydziału Powiato= 
wego. W następnym sezonie budowlanym, budynek 
zostanie wykończony całkowicie i piętro oddane do 
użytku organizacyj społecznych. 


Czas z tym skończyć 


Lubartów ma szczególne szczęście do ciemnych 
interesów. Jak nie afera w areszcie miejskim, czy 
jakaś defraudacja — to znów ożywiona działalność 
w pewnej części miasta, 

W okolicach hal miejskich znajdują się piwiar- 
nie żydowskie, gdzie znakomicie się bawią przed- 
stawiciele różnych warstw społeczeństwa lubartow- 
skiego. Goście opuszczający lokal często chwieją 
się na nogach i zachowują się prowokująco. 

, Fama zaś głosi, że można tam użyć wszelkich 
uciech. Zapytujemy, czy miarodajne czynniki wiedzą 
o intensywnej działalności tych lokalików, w późną 
noc zakłucających spokój nocny i czy nie byłoby 
wskazane otoczenie ich szczególną opieką, 
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Organizacja Władz Państwowych. 


Ministerstw jest 11. 


1) Ministerstwo Spraw Wewnętrznych, sprawu- 
je nadzór nad administracją rządową i samorządo- 
wą, policją i Korpusem Ochrony Pogranicza. 

2) Ministerstwo Spraw Zagranicznych — kieru- 
je polityką zagraniczną państwa, sprawuje zwierzch- 
nictwo nad ambasadami, poselstwami i konsulatami 
polskimi zagranicą, przygotowuje traktaty między- 
narodowe i załatwia sprawy emigracji poza granice 
Polski. 


3) Ministerstwo Spraw Wojskowych — sprawu- 
je zarząd i dowództwo Siłami Zbrojnymi w czasie 


pokoju. 

4) Ministerstwo Skarbu administruje Skarbem 
Państwa, sprawuje nadzór nad bankami, kasami 
komunalnymi, towarzystwami ubezpieczeń i spół- 
dzielniami. 


5) Ministerstwo Sprawiedliwości — sprawuje 


Ubezpieczysz 
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nadzór nad organizacją sądownictwa. 

6) Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświece- 
nia Publicznego — sprawuje nadzór nad wyższy- 
mi zakładami naukowymi, bibliotekami, czytelniami 
i muzeami. 

7) Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rolnych — 
sprawuje opiekę nad rolnictwem i leśnictwem, kie 
ruje przebudową ustroju rolnego. 

8) Ministerstwo Przemysłu i Handlu == spra 
wuje opiekę i nadzór nad przemysłem i handlem. 

9) Ministerstwo Komunikacji — zarządza spra- 
wami kolei państwowych, komunikacji lotniczej, dróg 
kołowych i wodnych. 

10) Ministerstwo Opieki Społecznej — zarządza: 
ubezpieczeniami społecznymi, funduszem pracy, 
służbą zdrowia i sprawami opieki społecznej. 


11) Ministerstwo Poczt i Telegrafów =~- zarzą 
dza przedsiębiorstwem państwowym: „Polska Pocz- 


ta, Telegraf i Telefon", oraz sprawuje nadzór nad 


„Polskim Radio“. 


dorobek całego życia przed ogniem 


kryjąc dom dachówką cementową, 
którą możesz nabyć w Betoniarni 
Powiatowego Związku Samo- 
rządowego w Lubartowie. 


p 
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